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OWERNIA 


CENA ŻZYENNIKA: 


w Łodzi: 
Rocznie | rk. dk, — 
Polroeznie nik 50 
Ewariainie ż „ 2 le BO 
w Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznia SE: + TR. lk =- 
Półrooznie f u 6k.50 


Cenn pojedynczego numeru 5 kop. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Margorzaty P. M. ` 
Jutro: Bonawentury B. D. K. 

Wschód słońca o godz. 8 min. 54. - Zachód o godz. 
Długość dnia godz. 16 min. 21. | 


Od- administracyi. 


Dla dogodności interesantów otwo- 
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Ubyło dnia godzin 0 minut 18. 


nizmu 


Dnia 13 Lipca. 


M 


8 min. 1 | 


. 


wywiera zawsze prawie skuteczny 


wpływ na rząd, przychylający się w mniej- 


szym lub większym stopniu do projektowa- 
nych zmian, p 
W pierwszym rzędzie postawić należy 


rzyliśmy drugą agenturę w Warsza-|podwyžszenie cła o kopiejkę na pudzie na 


wie przy ulicy Mazowieckiej N. 
w składzie W-go Henryka Hirszfelda. 
Agentura upoważniona. jest do przyj- 
mowania prenumeraty i ogłoszeń, któ- 


14|węegiel kamienny, przywożony do portów 


morza Czarnego i Azowskiego. Projekt 


Wtorek. 


ornin W 


I LODŹ. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia—nie będą zwracane. 


1 (13) Lipca 1886 r. 


CENA OGŁONZEŃ: 
Za jedan wiersz palilem lub za jego 


` : miejsca 6 k., x ustypstwom: za 3 razy 
i - Dhr ma 3 razy 159% za 4 razy 200, 
. za 5 razy 2507, zw 6 rary Í więcej 
300/,. 
5 - Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop 
| Reklamy: za każdy wiersz 12 kep: 
Stata 3 wierszowe ogłoszenia adroo- 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 


! _ Adres telegrafczuy: 
ZU E4_ELOW SEZ 


wu po ra. 3 miarięcznio, 
Od należności przewyższających 10 rs 
ustępstwo dodatkowa ogólne 5° 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Admiuistracyi „Dziennika“ 
iurach Ogłoszeń Rajchmana i Frendiern w Warszawio 
i w Łodzi a także w Warszawie w składzie H. Hirszfelda. 


|statni produkt tylko wyjątkowo sprowadza- 


ją do Rosyi. Nowe cło wywoła oczywiście 
na razie podrożenie ogniotrwałych materya- 


dów budowlanych; ma ono zresztą znaczenie 


właścicieli donieckich kopalni węgla, w myśl 
którego zapadła decyzya rządu, różni się. 


od tej ostatniej co do portów mórz wspo- 


re jednak i nadal również przyjmo-|mnionych o pół kopiejki, właściciele bo- 


wać będzie biuro ogłoszeń Rajchmana 
i Frendlera. Z wszelkiemi reklama- 


cyami o nieregularne odbieranie „,Dzien- 
. nika“ 


wiem domagali się podwyżki o }/ą kop. na 
pudzie. Również nie aprobował rząd pod- 
niesienia cła na tenże produkt przywożony do 
portów nadbaltyckich na 2 kop. w zamian 


przez prenumeratorów warszaw- dotychczasowego 1*/, kop. Cło na węgiel 


skich, zgłaszać się należy do agentu-|nałożono przed dwoma laty w wysokości 


ry W-go Henryka Hirszfelda. Tamże 


odbywa się sprzedaż pojedyńczych nu- 
merów. 


Kronika cłowa. 


—cO— 


Coraz to więcej dysonansów zakłóca har- 
monię ekonomiczną. Powstały stąd zamęt 
w stosunkach handlowych nie wstrzymuje 
jednak kierowników obecnej polityki ban- 
dlowej; kroczą oni coraz dalej, pomimo 
piętrzących się przeszkód, po raz obranej 
drodze, konsekwentnie rozwijające -system 
protekcyonizmu. Prawdziwy wyścig w pod- 
noszeniu ceł ochronnych, fiskalnych, zaka- 
zowych odbywa się na zewuątrz pomiędzy 
pojedyńczemi państwami, a na wewnątrz 
pomiędzy przedstawicielami pojedyńczych 
gałęzi przemysłu i handlu. | 
~ Grdzie kres tej gonitwy, gdzie ów wielki 
mistrz, który te akordy w harmonijną zle- 
je całość i kiedy to nastąpi — niełatwo py- 
tanie to rozstrzygnąć. Nie stawiamy też 
sobie za cel rozwiązanie tego zadania. 
Chcemy natomiast zestawić kilka nowych 
"zmian w taryfie celnej rosyjskiej, które juž- 
to pozyskały, jużto oczekują rychłej sank- 
cyi rządowej. Stawiamy w jednym szeregu 
obie kategorye z tego chociażby względu, 


pół kop. dla portów północnych, a 2 kop. 
dla południowych. Rezultaty wykazały, ża 
to cło nie protekeyjny, lecz fiskalny ma 
charakter. Ceny na węgieł, dzięki zniże- 
niu cen w Anglii oraz frachtu wodnego, 
zniżyły się nawet. Nowa więc zmiana ma 
zadośćuczynić potrzebom  dónieckich ko- 
ralni. . | | 

Co do nas, niajednokrotnie zaznaczaliś- 
my ujemny wpływ tego cła, dotyczy bo- 
wiem produktu będącego konieczną potrze- 
bą w dziedzinie przemysłu fabrycznego; ma 
on zresztą znaczenie doniosłe jako paliwo 
dla wszelkich kast ludności, a więc i dla 
uboższych, których bilans nawet ciężarów 
ceł kopiejkowych nie znosi. . 

Wspomnieć tu wypada o ochronie lasów, 
których trzebienie ze wzrostem cen na wę- 
giel coraz się zwiększa. 
okazało się, że węgiel krajowy, ze wzglę- 
dów technicznych nawet po- cenach tań- 
szych od zagranicznego, dla użytku fzubryk 
it. p. nie bardzo się nadaje. Przemysłow- 
cy nadbaltyckich gubernij ucieszeni są bar- 
dzo utrzymaniem słaćus quo w tym wzglę- 
dzie. 

Również w części przychylono się do 
prośby właścicieli cegielni, a mianowicie 
ogniotrwałe cegły oraz rury obłożano po 
raz pierwszy cłem w wysokości 3 kop. od 
puda, nie zaś 10 kop., jak tego chciwi zy- 
sków przemysłowcy żądali. Na zwykłą ce- 


iż opinia publiczna zwolenników protekcyo- |głę nałożono cło — 1 kop. od puda; ten o- 


DEE 
Ludwik Gualdo. 


MARGRABIA d ASTORRE. 
Przekład z włoskiego. 
— U) i 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 150). 
— Bieda z nędzą — piękne mi małżeń- 


wej mowy, jaką przyjął odpowiedź siostrzeń- 


ca, kazał mu o tydzień wcześniej niż wprzó- 
dy wybierać się w drogę. 

Tak więc obydwie rodziny uznały jego 
wyjazd za konieczny. Musieli się oboje 
poddać głosowi rozsądku. area RE 

Ostatnie pożegnanie narzeczonych było 


{dziwnie smutne. Poprzysięgli sobie powtór- 


nie wierność aż do grobu. Ogarnęła ich 
jakaś nieprzezwyciężona melancholia, a gdy 
patrzyli na siebie, widok ich pobladłych 


stwo. Cieszę się bardzo — dodała — żejtwarzy napełniał oboje taką litością wza- 


Bardi jedzie do Indyj. Gdy powróci, bę- 
dziesz już, spodziewam się, zamężną, a wte- 
"dy pierwsza śmiać się będziesz: z siebie sa- 
"mej, myśląc o tem dziecinnem, niedorze- 
cznem uczuciu. Pytam się, co ci się mo- 
gło podobać w tym chłopcu? 

Eliza wyszła płacząc do swego pokoju; 
wkrótcó drzwi skrzypnęły i wszedł cicho 


. . 


jemną, że ich serdeczne cierpienie przesta- 
wało być egoistycznem. | 

Życie wydawało się im teraz bardzo cię- 
żkie, ale, że przyświecała mu zawsze na- 
dzieja, więc bez trwogi patrzyli w przy- 
szłość. Podtrzymywała ich siły sama już 
ofiara, jaką ponosili dla siebie. 


Wreszcie Giulio wyjechał. Przez dwa 


jej ojciec. Ucałował ją najpierw serde- miesiące miał bawić z wujem w Londynie, 


cznie, a Eliza nieprzyzwyczajona do takich 
oznak czułości, objęła mu szyję rękoma i 
oparła skłopotaną głowę na jego ramieniu. 


z powodu przeróżbych niepokończonych je- 


"szcze interesów. 


Eliza po raz pierwszy uczuła się pra- 


A. w zastosowaniu | 


Ojciec zapytał ją o Giulia, czy rzeczywiście | wdziwie samą, Zamyślonu, z westchnieniem 
odrzucił propozycyę swego wuja, a ona od-|na ustach przechadzała się zwolna po wy- 
powiedziała mu tylko skinieniem głowy. brzeżu jeziora, a dzień odjazdu Giulia wy- 
Potem pomału starał się ją przekonać o| dawał się jej tak dalekim, tak zagłębio- 
niedorzeczności podobnego postępowania, |nym w przeszłości, że pytała samej siebie 
tłómaczył jej, że iść obecnie za Giulia nie z przerażeniem, jak przetrzyma lata ocze- 
może, bo miłość nie zastąpi powszedniego, kiwania, skoro, parę miesięcy wystarczyło, 
- chleba, że Giulio bezwarunkowo powinien aby pozbawić ją prawie sił moralnych, tak 
przyjąć świetne stanowisko, o które inni niezbędnych nawet w ciągłej wojnie, jaką 
dobijaliby się wszelkiemi środkami, że wre- | matka wytauczała jej codziennie. 
szcie Giulio dorobiwsży się jakiego takiego! Pani Valenti bowiem rada byłaby wy- 
majątku, po trzech lub czterech latach po-. dać córkę jaknajprędzej za mąż, a oczeki- 
wróci, a wtedy — jeżeli pamiętać będą o, wanie na powrót Giulia Bardi zdawało się 
sobie wzajemnie — pobiorą Się, chociaż jej conajmniej ryzykowne. a 
oboje z matką. pragnęliby dla niej Świe- _ Tak przeszło cztery miesiące. Wróciła 
tniejszej partyi. | |zima. Eliza zaniechała teraz długich spa- 
'Kliza płakała ciągle, ale czuła, że ojciec i cerów 1 większą część. dnia spędzała w swo- 
jej ma zupełną słuszność. | | im pokoju z książką w ręku. Od czasu do 
Nazajutrz powrócił Giulio. | Oznajmił, czasu szła tylko do pobliskiej wioski Tor- 
E lizie, że wuj jego rozgniewał się bardzo |no, gdzie było pocztowe biuro. Jeżeli wra- 


pottórią odmową i na zakończenie burzli. |cała z listem, szła prędko z oczyma bły- 


tyłko dla gubernij pogranicznych, gdyż 
dłuższego transportu kolejami towar ten 
nie opłaca właścicielom, 

W dziedzinie przemysłu chamicznego kil- 
ka ważnych zmian należy zanotować. Cło 
na sodę rozmaitych gatunków zdwojono, a 
nawet potrojono. Srodek ten ma wyrugo- 
wać zagraniczną sodę z rynków krajowych. 
Na razie jednak komisya, cłowa zaopieko- 
wała się jedyną fabryką sody w Rosyi, p. 
Lubimowa w Berezniakach na rzece Ka- 
mie. 

Byłoby pożądanem, aby w Królestwie po- 
wstała fabryka sody, niszcząc w ten spo- 
sób zgubny dla konsumentów monopol je- 
dynego przedstawiciela tej gałęzi przemy- 
słu. Wobec nadmiaru wolnych kapitałów 
należałoby z prądów chwili bieżącej sko- 
rzystać; wzmiankę tę jednuk czynimy ra- 
czej dla ścisłości kronikarskiej, niżeli w 
nadziei, by pobożnemu Życzenin naszemu 
stało się zadość. 

. Dalej, 22-kopiejkowe cło od nordhauzeń- 
skiego kwasu siarczanego podniesiono do 
wysokości prawie podwójnej. Zwiększono 
cło na niebieski i załcburski siarczan mie- 


dzenie, jakoby wywóz fosforytów był „mi- 
kroskopijnym.* Jeśli bowiem przestrzenie 
zajęte fosforytami są wielkie, to ileż wię- 
ksze rozmiarami są pola, dziś już lub w 
bardzo blizkiej przyszłości potrzebujące ta- 
kich środków, użyzniających, jakim są su- 
perfosfaty. Ze superfosfaty te dziś tylko 
w nadbaltyckich prowincyach znajdują za- 
stosowanie, to tylko jeden dowód więcej, 
że kultura gospodarstw rolnych w tych kra- 
jach jest wyższą, a nia dowód bezużytecz- 
ności superfosfatów w zastosowaniu w in- 
nych guberniach państwa. 

Projekt cła na superfosfaty (produkt me- 
lioracyjny, otrzymywany po przerobieniu 
fosforytów), niestety, upadł, Oclenis ich do 
wysokości 7 kop. od puda, wpłynęłoby mo- 
że na zatamowanie dotychczasowego rabun- 
kowego systemu eksploatacyi fosforytów, 
zachęcając właścicieli. do przerabiania ich 
u siebie, na miejscu. Sposób łatwy i tani 
zatrzymałby w kraju cały zysk produkcyi 
oraz koszty transportowania naszych fosfo- 
rytów dla przeróbki do Anglii, skąd w wy- 
sokiej cenia (70—80 kop. za pud) wracają 
z powrotem gdo kraju. Pisaliśmy w tej 
kwestyi przed rokiem z okazyi znacznych 
obstalunków na fosforyty, uczynionych przez 
anglików u ziemian podolskich. Nic jednak 
od tego czasu na polepszenie sprawy nie 


dzi. Natomiast zmniejszono o połowę cło |wpłynęło. Oburzająca niezaradność i brak 
na skóry surowe, co dla garbarzy warszaw- |inicyatywy, powodujące rabunek własnego 


skich ma doniosłe znaczenie. Protest pro- 
ducentów ze wschodnich gubernij Cesarstwa 
nia został zatem uwzględniony. Cło na 
klej zwiększono prawie o sześć razy. 

Z przedmiotów rosyjskiego wywozu zmia- 
ny taryfowe dotyczą kości, kwasu siarcza- 
nego, na które zwiększono cło wywozowe. 
Węgiel kościany, w celu poparcia konku- 
rencyi z Ameryką, zwolniony został od cła 
wywozowego. Ziadośćczyniąc energicznemu 
domaganiu się prasy z jednej, a towarzystw 
ekonomicznych nadbaltyckich z drugiej stro- 
ny, opodatkowano wywóz każdego puda fos- 
forytów 10 kopiejkami, 

„Nowoje Wremia,” wskazując na bogac- 
two posiadanych przez Rosyę fosforytów, 
uważa to cło za zbyteczne ustępstwo li dla 
wymagań opinii prasy. Zdanie to jest ró- 
wnie niesłusznem, jak bezpodstawnem twier- 


szczącemi radością, a gdy listu "nie było, 


szła także szybko, by co najprędzej ukryć 

łzy, cisnące się jej do oczu. . l 
Giulia pobyt w Londynie przedłużał się, 

był bardzo zajęty, chciałby nim być wię- 


PORZE 


cej jeszcze, aby skrócić czas rozłąki, < czas | 


próby. s 
Elizie jakoś dziwnie plątały się myśli 
od niejakiego czasu. Tęsknota za narze- 
czonym rzucała cień na wszystkie jej uczu- 
cia, na wszelkie jej rozumowania. Nic się 
jej nie wydawało teraz równie idyotycznem 
jak „rozgądek,” dla którego musiała tak 
okrutnie cierpieć. Miłość powinna była 
być najwyższą prawdą, jedyną jej kiero- 
wniczką, Aby być razem z ukochanym, 
potrafiłaby żyć nietylko w ubóstwie, ale 
nawet w bańbie i skandalu. Nie miałyby 
dla niej wagi żadne światowe względy. 
Dla niego — powinna była poświęcić 
wszystko. 

Pewnego wieczoru, gdy wszyscy w willi 
pogrążeni byli w śnie głębokim, Eliza cho- 
dziła po swym pokoju tam i napowrót, za- 
topiona jak zwykle w rozmyślaniach nad 
przyszłością, gdy nagle usłyszała lekki stuk 
w szybę. Ktoś rzucał piaskiem w okno. 
Nieco przestraszona, zbliżyła się jednak do 
okna i usłyszała wymówione cicho swoje 
imię. Pomimo woli krzyknęła, bo poznała 
natychmiast głos Giulia. Zbiegła na dółi 
w chwilę później witała juź ukochanego. 

Gdy przeminęło nieco zdziwienie Elizy, 
zapytała jakim szczęśliwym trafem widzi 
go znowu tak niespodzianie. 

Giulio opowiedział jej, jako przed wy- 
jazdem do Kalkutty, wuj jego zmuszony 
był powrócić jeszcze na parę tygodni do 
Medyolanu. i 

— Udzielił mi urlop kilkodniowy, z któ- 
rego skorzystałem — kończył młody czło- 
wiek — aby jaknajprędzej wrócić do cie- 
bie. . 

Elizie zdąwało się, że śni; takie nagle 
przejście z apatyi do szczęścia obezwładni- 


mienia, trwają i nadal. Może więs choć 

środek połowiczny zatrzyma dla naszych 

pól lekkomyślnie wydzieraną im własność. 
| (Dok. nast.) 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giełda berliiska. Sprawozdanie tygodniowe (do 
duia 10 lipca). Na giełdzie pusto 1 cicho. Sezon 
martwy daje się uczuwać bardziej niż w innych 
latach. Przytem pogłoski polityczna niapokoiły zno- 
wu spekułacyę. Smutny stan przemysłu, gdzie to- 
czy się walka konkurencyjna na śmierć i życie, ła- 
mie największe przedsięwzięcia i zmusza do spo- 
czynku najlepiej urządzona. zakłady przemysłowe. 
Jest więc rzeczą naturalną, ża obftość pieniędzy 
strzymuje się bez zmiany, gdyź kapitał nie mę za- 
trudnienia; dyskonto pozostaje przy 1% fs Zale- 
dwie: kilka chwil pogodniejszych miała giełda w ty- 
godniu ubiegłym, tak np. w poniedziałek usposo- 
bienie wzmowniło sig bardzo, lecz jeszcze w tym 


ło ją na razie. 

Giulio będąc nad jeziorem bez wiedzy 
wuja i państwa Valenti, mógł widywać 
Elizę tylko nocną porą. Prowadził życie 
nad wyraz męczące; nieraz o Świcie wyjeż- 
dźał do Medyolanu; pracował dzień cały 
i wieczorem kolej żelazna unosiła go po- 
wtórnie do Como. 

Czas biegł dla zakochanych z szybkością 
błyskawicy. Eliza dni całe przepędzała w 
oczekiwaniu. Około jedenastej wieczorem 
słyszała lekki stuk, biegła otworzyć okno 
jadalnego pokoju, przez które wchodził 
Giulio, aby po dwugodzinnej rozmowie, 
przerywanej często pocałunkiem, pośpiesząć 
na pociąg. 

Codziennie było tak samo, codziennie 
dziwili się, że czas tak szybko bieży i co- 
dziennie żałowali dnia wezorajszego, który 
dalszym był od ostatecznego rozstania. 

A. przecież nastąpiło ono. Giulio wyje- 
chał, a Eliza pozostała bardziej może smu- 
tna, ale silniejsza na duchu. 

Przeszedł jeden rok bez zmiany dla Eli- 
zy. Matka jej w tym czasie odnowiła zna- 
jomość z margrabiną Aromhelli, która tak 
polubiła Elizę, że często zatrzymywała ją 
miesiącami w swej willi. Giulio pisywał 
dosyć często, tak do narzeczonej, jak i do 
jej rodziców. Eliza starała się znosić swo- 
je przeznaczenie z odwagą, czem dawała 
dowód takiej siły charakteru, o jaką nie 
byłby ją nikt posądził., Przestała być 
„dziką kozą.” Pojęła wkrótce, że świat 
widząc cierpienie, nie starą się je zmniej- 
szyć, ale przeciwnie — przyjmuje je Śmie- 
chem, że udawanie jest koniecznością, szcze- 
gólniej dla osób głębiej traktujących życie. 
To też będąc samą pozostała sobą; z innymi 
stała się im równą. Wcześnie poczuła, że 
oprócz rzeczywistego życia duszy, jest jesz- 
cza codzienne życie Światowe, które narzu- 
ca nam się brutalnie, na każdym kroku i 
że poddać mu się trzeba, lub zerwać wszyst- 
kie więzy towarzyskie, (D. c. n) 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. 


Nr. 158 


samym dniu osłabło 'stanowozo, skutkiem realiza- |łowa i Papierni; drugą połowg oddano na skład. | tych, na -lektro-magnetyczny telegraficzny 


oyj, do których zachęciły wyższe kursy. Bardzo | Notowano: Papizrnia 4/, 11.25, 3ję 10.75—11, 7j 10.25, 
mocne pesa sobiadie akowaly przez A tydzień | 1, 9.25—9.50, I 8.75, 1I.6.50; Orłów 3/, 11 —1 112; 
krajowe papiery: państwowe i pryorytety; szcze- |2/, 10.121), 1/, 9.25; Szczebrzeszyn 3j 10.75, , 
gólniej 40/, konsole i hypoteczne listy zastawne by- |9.87!/,, ty 9, 1 825; Słodowiec */ 11, 3/, 10.621, 
ły bardzo poszukiwane do wkładów. Bardziej |2j, 9.76, '/,9,-I 8.25, Zegrzynek 2, 9.25, th 9; 
chwiejnym i cichym, chociaż przy końcu mocniej- | Turek-3/, 10.75, */0 9.75, tho 9; I 8.25, II 6.25; Mi: 
. szym, był targ zagranicznych papierów publicznych |rowany 5 10.87", 7o 9.75, 1o 9; ; Hrubieszów */, 
i rent. Npekulacya posiadając wielkie zobowiąza. |10, 2), 9.25, 1, 8.75; , Nadwiślański w Chełmie 
nia w tych papierach, skłonną jest do realizacyj, | žl} 10.5042, 950, 198.75; Wrotków ?/,9.15, 1 8.15; 
lecz obroty gotówkowe są dosyá ożywione, Blocha 3, 10.50, "ha 9.50, "fo 8.50; za 'Tarnogórę 
Wełna, Londyn, 9 lipa. Aukcya.  Usposó- ofiarowano. 3/, '10.62!/,—10.75, */, 10, th niżej 9 ru- 
bienie bardzo mocne; ceny niezmienione. bli. Z Kremieńczuga przybył w tygodniu ubie- 
Wełna. Berlin, 8 lipca. Pod wrażeniem |głym dosyć znaczny transport mąki, za który żą- 
pomyślnych ciągle sprawozdań o przebiógu aukcyi | dają een bardzo niskich; widać z tego, że niezłych 
londyńskiej, na targu tutejszym wykonywano zna- spodziewają się tam urodzajów. Mąka żytnia sta- 
ozniejsze obroty w tygodniu ubiegłym. Od skoń- |ninła o 25—50 kop. Z Mławy ofiarowano po 6.25, 
czenia jarmarku kilku agentów zakupiło dla przę- |inne ładne marki po 6 rs. Kaszę sprowadzaną do 
dzałń czesankowych około 4,000 etr. wełny pomor- 


|aparat, na dający się kierować acrostat, na 
| udoskonalenie w filtrach, na sposób przygo- 
towania nowej materyi ekspłodującej, na 
nowy system elewatora hydraulicznego, na 
udoskonalenia w sposobie i aparatach do 
poruszania statków i kierowania ich ru- 
chem, na udoskonalenia w wentylatorach 
dla wagonów kolejowych i innych, na udo- 
skonalenia w okrągłych brenerach do lamp 
naftowych, na pompę do wypompowywania 
płynów z głębokich studni i borłochów przy 
działaniu ścieśnionego powietrza, na udo- 
skonalenia w pługach do zmiatania śniegu, 
na elewator działający za pomocą ścieśnio- 


aaia A 


wschodu słońca do późnego wieczora fabry- 
czną pracą zajęci — znajdują cząs na ob- 
gadanie kwestyj ogólno-spolecznych, myśląc 
o poprawie warunków miejscowych, zrozu. 
mieją oni, ze takowe nierozerwalnie są 
spójone z dobrem ogółu. Trudno nie chwą. 
lić tych zaaklimatyzowanych kolonistów, 
którzy — wobec drapieżności dzisiejszej 
walki o byt — przynieśli do kraju zasadę 
„Dann muss leben und leben lassen.” Tak 
to bowiem wszelka praca, im spokojniej się 
rozwija, tem większem jest błogosławień- 
stwera dla kraju; a kto wprowadza do niej 
zamęt i zwykłe współzawodnictwo handło- 
we do stopnia osobistych lub politycznych 


skiej po cenach niższych nieco lub wyższych o 3 
—6 m. od 120 m., 600 ctr. po cenach wyższych od 


125 m.; za lepszą wełnę włościańską płacono 95 m. 
i drożej, Zakupy fabrykantów krajowych nie wy- 


szły z granie umiarkowanych; nabywano szczegól- 


niej wełnę brudną po cenach wyższych nieco lub 


niższych od 5) m. Zapasy na składach tutejszych 
zawsze jeszcze przedstawiają wybór bardzo dobry,. 
natomiast zapasy na prowincyi są bardziej wyczer- 


pane niż w innych latach, 


Wełna. Poznań, 7 lipca. Po zamknięciu 


jarmarku, zapasy na składach tutejszych wynosiły 
około 6,500 etr., następnie wzrosły: do: 9,000 ctr., 
skutkiem zakupów dokonanych przez. handlarzy tu- 


tejszych na prowinceyi, w. Prusach zachodnich i w. 


Królestwie Folskiem. Wybór jest więlki, na skła- 
dach znajduje się dużo wełny zeszłorocznej, wyró- 


żniającej sig bardzo dobrem myciem. Pomyślne. 


oddziaływują korzystnie na przebieg interesów. 
W ciągu ostatnich dni ośmiu przybyli liczni kup- 
cy żagraniczni zakupili znaczne partye. Handlarz 
z Meklemburga ńabył 500 ctr. wełny brudnej i 
czesankowej po 40 kilka: marek i około 400 ctr. 
cienkiej wełny włościańskiej po 90 m; do Sakso. 
nii kupiono około 450 ctr. cienkiej wełny włościań- 
skiej po 90 kilka marek, wreszcie fabrykant łuży- 
cki nabył małą partyę wełny sukienniczej po 40 
kilka talarów. Przecięciowo płacono o 6-—8 m. 
więcej niż na jarmarku. 


oiągle sprawozdania o przebiegu aukcji londyńskiej 


Targi warszawskie, Sprawozdanie tygodniowe (do 


dnia 10 lipca). Wełna nie miała popytu, tak 
samo jak w tygodniu poprzednim ` Fabrykanci zao- 
patrzeni są na pewien Gzas w materyal surowy, 
przytem niektóre miasta fabryczne są przepełnione 
wełną. Sprzedano niewiełe; spekulant z Tomaszo- 
wa nabył kilkadziesiąt centnarów wełny rozmaite- 
go gatunku, przeważnie średniój. Jeden z kupców 
warszawskich nabył w krakowskiem kilkaset cen- 
tnarów wełny dobrej cienkiej, po cenach o parę 
talarów wyższych od żądanych przed jarmarkiem, 
a Stern z Wirtemberga kupit w Lublinie około 300 
-eentnarów dobrej wełny po cenach korzystnych dla 
„sprzedawcy. Wełny niesprzedanej znajduje się na 
targu przeszło 10,000 pudów. Z boża- dowieziono 


niedawna jeszcze z zagranicy, wyrabiają obecnie 
krupiarnie krajowe, których powstało kilka. Je- 
dna z większych znajduje się w Firleju pod Rado- 
miem, druga w Warszawie przy ulicy Złotej, W tej 
ostatniej ceny są następujące: kasza orkiszowa 2.20, 
polerowana 2,35, perłowa 2.20—2,80, orkiszowa zwy- 
czajna mokra 8.50 za korzec;, ryż: Rangan prima 
2.85, secunda 2,60, Patna 3.25, Siam 3.10, sago ryżowe 
2 za pud,- kasza ryżowa 1.50 pud; używana. wyłą- 
cznie do tuczenia drobin i trzody mąka ryżowa 
80 kop. pud, jęczmienna 80 kop. pud.: Okowi- 
ta. Ceny uległy niewielkim wahaniom, trzymające 
się poziomu 8026—8056 za wiadro. W Hamburgu 
ceny podniosły się o !j m, Cukier. Zbiór bu- 
raków zapowiada się świetnie i skutkiem tego 
skłonność zniżkowa przeważa na rynku gukrowym, 
zwłaszcza, że z Cesarstwa brak ciągle zleceń a z 
rynków zagranicznych donoszą o słabem usposobie- 
niu. Sprzedawano w tygodniu ubiegłym tylko ma- 
łe partyjki i pojedyncze beczki. na, chwilowe po- 
trzeby miejscowe. Płacono za: Hermanów 282'h, 
Oryszew 2.30, inne marki 2.771/,—9.75; za kostki 
2.75, za mączkę farynę 2,45—2 421, 
2.40 za kamień 24 £ Bydło. Wołów stepowych 
i połeszuków dostawiono w ciągu ubiegłych dwóch 
tygodni na targi czwartkowe na Pradze ogółem 
2,526 sztuk, czyli o 156 sztuk mniej niż w okresie 
poprzednim. W tygodnia pierwszym płacono za 
woły stepowa 80—109 rubli, a za trzy sztuki osią- 
gnięto rs. 510, czyli po rs. 170 za sztukę; w tygo- 
dniu drugim 80—114 a za poleszuki rs. 50. Skó- 
ry. Cena skór surowych wzmocniła się, lecz za- 
wsze jeszcze znajduje się pod naciskiem; płacono 
za stepowe rs. 9—14, za skóry z poleszuków rs. 8 
za sztukę. Cielęcych skór prowineyonalnych zaku- 
pili garbarze tutejsi około 30,000 sztuk, po rs. 19— 
21'/, pud; za tutejsze płacą ra 3—8.60 za parę, 
Za skórki baravie bez wełny żądają rs. 1.05— 
112'j; za parę, za skórki z baranów z wystawy, 
ważących z wełną 30 f. osiągają rs. 3 za sztuką. Je 
den z tutejszych garbsrzy nabył 4,600 skór: koń- 
skich po rs. 3—4!h za sztukę. Usposobienie dla 
skór wygarbowanych jest ciągle ospałe, ceny spa- 
dają, za aaa płacą obecnie 1/; kop, taniej 
unt.. i : ls g 


za kryształ | był 


walk podnosi, ten jest wrogiem własnej oj. 
czyzny. Lecz „Warszawskiemu Dniewni. 
kowi” nie podoba się ten sposób zapatry. 
wania, przeciw któremu zgrzeszył w swym 
czasie i p. Szarapow. Nazywając nas ad- 
wokatem interesów zamiejscowych przyby-- 
szów, usiłował „Dniewnik Warszawski” w 
N-rze 86 potępić korespoudencyę z Łodzi, 
która w NN. 87 i 88 „Slowa? była po- 
mieszczoną. Podczas, gdy panowie Szara- 
pow, Czetwierykow i inni utrzymywali, że 
Łódź w lepszych jest warunkach od Mo- 
skwy, a przecząc temu dowodziliśmy fakta. 
mi niesłuszności tego twierdzenia, „Dnie. 
wnik Warszawski” na samym wstępie swo- 
jego — niby rozbioru naszych uwag, usiłu- 
Je: narzucić nam własne przekonania, przy- 
oblekając się w nasze myśli, A. to wszyst- 
ko dzięki przestawieniu zdań i dość w po- 
lemikach pospolitej już dyalektyce. Lecz 
ponieważ. nasze dowody opierały się na cy- 
frach, „Dniewnik” — nie wiedząc, że ta- 
kowe zostały już wprzód urzędownie spra- 
wdzone — posunął się zbyt daleko, zarzu: 
cając nam fałsz tendencyjnie popełniony, 
Całe nasze szczęście, że tego ostrego za. 
rzutu nie umiąno udowodnić żadnym — 
chociażby jednym — przeciw nam mówią. 
cym faktem. W odpowiedzi na szczegóło- 
wy wykaz podatków, który podaliśmy po- 
dług kontroli łódzkiego magistratu i urzę- 
dowego inspektora podatkowego p. barona 
Tyzenhauzena, „Dniewnik” zwraca uwagę, 
iż pomięszaliśmy wszystkie opłaty razem. 
Rzeczywiście staraliśmy się o wyszczegól- 


nego powietrza. 

Pierwsze żniwa tegoroczne oziminy wypa- 
dły na Podlasiu wcale niepomyślnie. Ko- 
respondent „Wieku” z nad Liwca donosi, 
iż żyto trzeinowe dało tam zaledwie dwie 
kopy z morgi. 

Projekt kolei. Przez Kłodawę i Koło prze- 
jeżdżał temi czasy inżynier niemiecki, celem 
dokładnego zwiedzenia traktu w kierunku 
Kutna. Przyjazd ów znajduje się w związ- 
ku z projektem budowy drogi z Ostrowa 
do Wisły. Na skutek proponowanej komu- 
nikacyi Kalisz byłby połączony `z Kutnem, 
skąd linia na Gostynin przedłuźonaby zosta- 
ła do Płocka. W dalszym projekcie znaj- 
duje się zbudowanie mostu na Wiśle i po- 
ciągnięcie szyn aż do Mławy. Linia taka 

głaby najkrótszą z Prus wschodnich do 
stolicy Austryi, Konsorcyum kapitalistów | 
niemieckich ma zamiać dopełnić studyów 
swym kosztem i poczynić odpowiednie kro- 


koncesyi, 

Projekt. W sferach rządowych agituje się 
projekt dozwolenia istniejącym instytucyom 
kredytowym wydawania pożyczek przedsię- 
bierstwom górniczym. Przy szącunku zwra- 
canoby wtedy uwagę nietylko na obszar po-- 
wierzchni, wartość zabudowań i t. d., lecz 
w rachunek wciąganoby wartość bogactw 
mineralnych, o ile te byłyby prawidłowo 
eksploatowane. l l 

Zamiar utworzenia przy oddziale warszaw- 
skim banku państwa wydziału koresponden- 
cyi zagranicznej, istniejącego dawniej w 


czyli 67i/, kop. za 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


nieco więcej niż w tygodniu poprzednim. Popyt 
na żyto zmniejszył się znacznie, gdyż wkrótce po- 
jawi się na targu nowe ziarno; nawet po cenach | 
obniżonych o 15 kop. trudno znależć nabywoy. Ce- 
ny pszenicy utrzymały się prawie bez zmiany. Na- 


Agentura celna międzynarodowa w Graje- 


b. banku polskim, ma być wkrótce wpro- 
wadzonym w wykonanie i w myśl tego wy. 
pracowano już odpowiedni projekt, który 
niebawem ma być przesłanym do zatwier- 
dzenia ministeryum skarbu. 


nienie wszystkich opłat dla tego, aby każdy 
— stosownie do indywidualnych zapatrywań 
Da rozwój ekonomiczny — mógł zrobić 
wszelkie kombinacye, które istotnie z ze- 
stawienia cyfr dają się osiągnąć. Ale po- 


'bywano wyłącznie na potrzeby miejscowe, na wy- 
wóz kupiono nieco żyta tranzytowego. ` Płacono za: 
pszenieę wyborową 6.50—7, białą 6.20—6.45, pstrą 
1 dobrą 5.50—6.15, ordynaryjną 5.40; żyto „wyb. 
4.20—4.65; jęczmisń wyb. 4.20—4.35, średni 3.75 
—4, ordynaryjny do 3.60; owies. 2,856—3.75; gry- 


kg 4.35—4.65; groch polny 5.25--7, cukrowy 8 


—9, fasolę 9—10, kaszę jaglaną 1.256—1.50; rze- 
pik zimowy 6.50 -7, rzepak raps zimowy 7—7.60; 
olej rzepakowy do 4.50, lniany do5.00. Mąka. 
Pomimo nieczynności kilku większych młynów, 
zbyt mąki był bardzo utrudniony. Piekarze naby- 
wają wyjątkowo mało, spodziewając się, że mąka 
z nowego ziarna będzie znacznie tańszą. Przytem 
młyn w Tarnogórze jest już czynnym i będzie mógł 
przerabiać tygodniowo do 2,060 korcy pszenicy, co 
odpowiada blisko 15 wagonom mąki; na razie młyn 
jest czynnym tylko we dnie a mąka nie dorówny- 
wa jeszcze najlepszym gatunkom krajowym. ' Przy- 
byłe dwa wagony rozdano w połowie na jpróbę bez 


wie oblicza od d. 2 b. m. przy opłacić cła 
rubel metaliczny po rs. 1 kop. 65 kredyto- 
wych, Dy z 
- Gyrkularz departamentu dochodów celnych 
zawiadamia, że platyna we fragmentach, 
mianowicie tygle i druty platynowe poła- 
mane, wolne są od opłaty celnej, 
Departament handlu i rękodzieł otrzymał 
pomiędzy innemi prośby o udzielenie przy- 
wilejów na udoskonalenie w aparatach do 
ogrzewania i wentylowania pokoi i gma- 


chów, na udoskonalenie w gorsetach, na a-l 


parat do ciągłej frakcyjnej destylacyi smoły 
nafto-gazowej i t. p. płynów, na aparat do 
płukania buraków, kartofli i innych pło- 
dów okopowych, na sposób szybkiego mo- 


Kolej. dojazdowa wązko-torowa z lasów 
dóbr suszyczańskich do Kowla za kilka dni 
oddaną będzie do użytku. 


daniem szczegółowem każdej cyfry osobno, 
niezasłużyliśmy na zarzut tendencyjnego 
pomięszania dla zamydlenia oczu. A śmie- 
my twierdzić, że wszelki inny rodzaj zesta- 
wienia tego wykazu mógł nas prędzej na 
ów smutny zarzut narazić niż ten, który 
przyjęliśmy,” ESP 
„Krytykując nasze przypuszczalne obli- 
czenie produkcyi przędzalniczo-tkackiej w 
Królestwie Polskiem, nazywa „Dniewnik 
Warszawski” przyjęte przez nas ceny mi- 
nimalnemi, lecz nie podaje jakie powinny- 
by być jako Średnie uważane. A cyfry pro- 
dukcyi, jakie pomieściliśmy podług wyka- 
zów kolejowych, nazywa mylnemi, bo mają 


- Kronika Łódzka. 


(—) Korespondent z Łodzi, polemizując z 
„Dniewnikiem Warszawskim” w sprawie 
potrzeb przemysłu łódzkiego w N-rze 145 
„Słowa,” kończy w sposób następujący: 

„Patrząc na działalność łódzkiego od- 
działu towarzystwa popierania handlu i 
przemysłu w państwie rosyjskiem, przeko- 
namy się, ile korzyści przynosi przy tak 
małym zasobie materyalnych, oraz intelek- 


|ki u rządu rosyjskiego, celem pozyskania 


stałych cen, mniej więcej o 20 kop. taniej od Or- 


28) PAR = | 
JOEN BULL i JEGO WYSPA 
|. przez Max O'Rella. | 


czenia lnu i innych materyałów włóknis- 


cznych szkołach John Bulla, że istotnie 
nie wiem, jakiego języka użyć na odmalo- 
wanie dwóch wielkich ognisk wiedzy w An- 
glii, uniwersytetu w Oxfordzie i ambri- 
dge. Głównie mi chodzi o Oxford — ten 
olbrzymi zakład, posiadający dwadzieścia 
wydziałów, istniejący od setek lat. Jak 
tu pisać o jego muzeach, bogatych księ- 
gozbiorach, parkach, łąkach, olbrzymich 
drzewach, pokrytych bogatym liściem; forte- 
cach z żelaza, zasłoniętych dziewiczemi blusz- 
czami i polnemi różami, —cienistych alejach, 
podobnych do naw kościelnych. Wszystko 
naokół robi wrażenie starożytnych zabyt- 
ków i budzi w duszy miłość do pracy, poe- 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 150), 


Aby pokazać, jak wielkiem zaufaniem ob- 
darzeni s} uczniowie, dość przytoczyć, że 
profesor często w ten sposób odzywa się do 
całej klasy: SA | 

— Chciałbym wiedzieć, jakie wypraco- 
wanie zdolni jesteście napisać o własnej si- 
le, spodziewam się, że żaden z was nie we- 
źmie słownika do ręki. © 

Inspektor nie otworzy nigdy listu, adre- 
dówanego do wychowańta; wynikiem tego 
systemu zaufania, zastosowywanego od naj- 
młodszych lat chłopca, bywa poczucie wła- 
'snej godności i świadomość znalezienia się 
w piętnastym roku życia 'jak przystoi do- 
rosłemu dżentelmanowm. = ` , 

Ten spokój i chłód w obejściu anglików 
jest nader cudownie obliczony na obale- żyjących w nędznych mieszkaniach 
nie podstępów dzieci: bez krzyków, bez|w Quartier-Latin. | 
uniesień, które tylko drażnią dziecko i z! Nikt nie odważy się zrobić uniwersyteto- 
którego umie ono skorzystać, jeżeli odga-|wi ozfordzkiemu zarzutu co do obyczajów 
dnie, czem najłatwiej gniewa profesora, — jego wychowańców. — ar kóz 
dochodzą do wpływu nad wychowańcem.| Wolność zostawiona jest młodzieży, ale 
Panowanie nad sobą, ta cnota czysto an-| zarazem wszelkie niebezpieczeństwo usu- 
gielska, jest najniezbędniejszym przymiotem | nięte. "e | 
wychowawcy. Nie-może być nie przykrzej-| Po nauce udają się do wielkiego klubu 
szego nad położenie nauczyciela, nieumieją- „Union,” mają tam czytelnie, kawiarnie, bi- 
cego wzbudzić szacunku dla siebie w umy- |iard, pracownie, księgarnie, ogrody i wiel- 
Śle tych małych, niewdzięcznych tyranów, ką rotundę, pod którą członkowie zbierają 
zwanych uczniami, — można dojść wtedy do |się dla rozbierania kwestyj dziennych, 
pewnego rożstroju umysłu. ',, , | W lecie na setkach łódek jeżdżą po rze: 

Czytałem pewnego razu w dzienniku, że|ce, ubrani w kostyamy marynarskie, któ- 
uczeń sarkazmem i dokuczaniem skłonił rych im zakład dostarcza. UR 
„nauczyciela do zabójstwa. Już jabym wpierw ycie w Oxfordzie jest bardzo kosztowne, 
chyba zabił tego małego zbrodniarza! uczeń nie może się utrzymać za mniej, niż 

Z tak wysokiego tonu mówiłem o publi- | trzysta funtów szterlingów rocznie; lecz jak 


żyi i cichego odosobnienia. 

W cieniu tych niebotycznych dębów, wśród 
najpiękniejszej zieloności, jaką natura da- 
rzyła kiedykolwiek wzrok człowieka; pod 
sklepieniem tych murów, których każdy ka- 
mień ma swą historyę, młodzież angielska 
spędza ostatnie lata poświęcone nauce. Nie- 
podobna patrzeć na te wzruszające widoki, 
aby nie zrobić w myśli porównania między 
tym gmachem a biedną, samotną, szarą i 


dentach, żyj 


chłodną Sorbonną, aby nie pomyśleć o stu- | 


,|księża ang 


Tonen nn 


tualnych środków. Tu gdzie ludzie od 


wspomniałem, zdolniejsi żyją na koszcie bo- 
gatszych kolegów, lub otrzymują zasiłek z 
kasy szkoły, w której uczyli się pierwotnie. 
Tom nie starczyłby na opisanie wszyst- 
kich skarbów tego miasta, jedynego w swo- 
im rodzaju. Sama księgarnia Bodleian'a 
zajęłaby wiele stronni. W. niej to znaj- 
duje się najstarożytniejszy pomnik epicznej 
poezyi francuskiej z XI stulecia: „Pieśń 
Rolanda.” Miałem przywilej dotykania tej 
małej książeczki, którą wielu z francuskich 
trubadurów nosiło w kieszeni i nigdy nie 
mogłem otworzyć tego tomiku bez wzrusze- 
nia. | 
- Oxford uważany bywa dotychczas za o- 
|gnisko przesądów religijnych. | 
„— Oxford, słynny z umarłych języków i 
nieumierających przesądów — powiedział nie- 
gdyś mr. John Bright. 
Cambridge jest więcej liberalny i mniej 
arystokratyczny. Na rozkaz Oxfordu spa- 
lono Latimera i Ridleya! R 
Macauley robi mu z tego zarzut. 
— (ambridge ich stworzył — mówi — a 
Oxford spalił. 
Trzeba dodać, że Macauley ukończył u- 
niwersytet w Cambridge. | 
Oxford był założony w IX wieku przez | 
Alfreda Wielkiego; Cambridge datuje się! 
także z wieków średnich. | | 
Anglia posiada jeszcze kilka uniwersyte- 
tów: w Londynie, Durham, Manchesterze, 
ale są to nowożytne instytucye, nie cieszące 
sig takiem powodzeniem, jak dwie ich wie- 
kowe siostrzyce, | | 
Z Oxfordu i Cambridge wyszli najwięksi 
ludzie Anglii i trudno byłoby orzec, które- 
mu z nich należy się pierwszeństwo co do 
ilości; istnieje m 
monia; zachęcaj 
łości na drodze 


iędzy niemi cudowna har- 
4 się wzajemnie do wytrwa- 
odze jpracy i honoru. Wszyscy 
| ikańscy kształcili się w jednym 
z tych dwu uniwersytetów; dlatego są zara- 
zem wykształconymi i dżentelmanami. Že- 
nią Się 1 zostają użytecznymi członkami 


być mniejsze od udzielanych do statystyki 
urzędowej. Narzucając nam wreszcie prze- 


społeczeństwa. Młody wikaryusz ma wiel- 
kie uważanie pośród wyższych klas: wystar- 
czy mu rzucić okiem na pannę, zapragnąć 
jej, a będzie ją posiadał. | 

Oba wielkie uniwersytety ukazują się pu- 
blicznie, ku wielkiej uciesze pospólstwa lon- 
dyńskiego, raz do roku, w Czwartek przed 
Wielkim tygodniem. Wyścigi na łodziach 
uczni uniwersytetu Cambridge i Oxford, są 
największem zdarzeniem po Derby. Ty- 
dzień przedtem każdy nosi w dziurce od 
surdutą ciemnoniebieską (Oxford) lub ja- 
snoniebieską (Cambridge) wstążeczkę. 
Wyścigi odbywają się na Tamizie, w po- 
bliżu Londynu. Obie łodzie są sterowane 
przez ośmiu najlepszych marynarzy z uni- 
wersytetu, którzy przez kilka miesięcy przed- 
tem już się wprawiali. 

Zarówno tutaj, jak i w szkółach publi- 
cznych, bohaterami stają się najwięcej u- 
zdolnieni do kierowania łodzią, do krokie- 
ta, balonu i bilardu. 

Dyspułujące stowarzyszenia szkół publi- 
cznych i uniwersytetów, stworzyły większą 
część mówców angielskich. Canning, Glad- 
stone i setki innych pierwszy raz występo- 
wali w „Union.” 

_ fe zebrania, z których francuskie pra- 
wnicze stowarzyszenia mogłyby brać przy” 
kiad co do porządku i zachowania się, od- 
bywały się niegdyś w Oxfordzie na wąskiej 
lączce, którą dotychczas oglądać można przy 
Wadham College, a którą nazwano „logi: 
czną łąką.” Przeciwnicy rozbierali tam 
ważne filozoficzne kwestye. Nie mogąc ar- 
gumentami zwyciężyć przeciwnika, obalali go 
na ziemię, 

‘Ten sposób postępowania nazwany był 
argumentum baculinum. 

— Było to ich zasadą w tych polemi- 
cznych rozprawach — mówi Addison — aby 
najpierw wyrażać swe sylogizmy na wzór 

okratesa, później przekładać je po swoje- 
mu, aż pierwsze lub drugie nie przekonają 
adwersarzą, C. n.) 


Nr. 152 


jącemu ministeryum skarbu w ciągu trzech kelnera obrót 12,000 bel; mocno. Dzienny 
miesięcy od dnia zniesienia „porto franco” oroz OB 


konanie, że przesiedleni do kraju niemcy 
są polakami, „Dniewnik* dowodzi, że pod- 
daństwo rosyjskie, które niektórzy z przy- 
byszów przyjmują, służy im za maskę ze- 
wnętrzną, a nie wkłada na nich żadnego 
moralnego obowiązku. Ciężki ten zarzut 
dla naszego prawodawstwa, lub jego wyko- 
nawców, zdaje nam się być nieusprawiedli- 
wionym. A jeśli „Dniewnikowi” chodziło 
o zasymiłowanie przybyszów — to godzi się 
przedewszystkiem przypomnieć znaną poli- 
tyczną zasadę, że nie trzeba robić tego 
przez prawa, co należy czynić przez obycza- 
je. Nadto zmuszeni jesteśmy objaśnić, że 
mówiąc o przemyśle łódzkim „nasz prze- 
mysł” rozumieliśmy to w znaczeniu ogól- 
no-państwowem. Zdaje nam się bowiem, 
że uogólnianiem interesów społecznych ca- 
łego Państwa Rosyjskiego, którego częścią 
Jest również Królestwo Polskie, staraniem 
się o godzenie wszelkich przeciwieństw, ja- 
kie z natury rzeczy wynikają i dążeniem do 
jaknajspokojniejszego ile możności ekono- 
micznego rozwoju, więcej dla interesów ogól- 
no-państwowych zrobimy, aniżeli wywoływa- 
niem, a choćby tylko podtrzymywaniem 
swarów, niechęci, lub co gorsza — sepera- 
tyzmu tylu różnojęzycznych poddanych te- 
go wielkiego państwa. Jeżeli zaś komu — 
„Dniewnikowi” ta rola najwięcej przystoi, 
Jako jedynemu pismu, które się w Warsza- 
wie w języku urzędowym drukuje.” 

(-—) Znaczniejsza partya axcyj drogi że- 
laznej fabryczno-łódzkiej poszukiwaną była 
w zeszłym tygodniu na giełdzie warszaw- 
skiej, dla braku jednak sprzedających tran- 
zakcya nie przyszła do skutku. 

(—) Zakład fryzyerski otwiera przy No- 
wym Rynku p. W.Kułakowski. W ogłosze- 
niach odnośnych czytamy, że w zakładzie 
tym zatrudnieni będą pracownicy, którzy 
ukończyli „akademię fryzyerską” oraz, że 
zakład otrzymuje żurnale fryzyerskie co 
łydzień z Paryża. Co do akademii fry- 
zyerskiej — zgoda, gdyż takowa istnieje 
rzeczywiście w Paryżu i jeżeli przedsiębior- 
ca posiada w swym zakładzie jej wycho- 
wańców, zaszczyt mu to przynosi. Nato- 
miast nie możemy uwierzyć, ażeby p. K. 
otrzymywać mógł co tydzień Świeże żurna- 
le fryzyerskie z Paryża, gdyż pismo to wy- 
chodzi raz na miesiąc. 

(—) Wiadomość o zjeździe koleżeńskim w 
Rawie, podaną w N. 150 „Dziennika”, u- 
zupełniamy jeszcze. następującemi szczegó: 
łami. Z profesorów szkoły rawskiej, obe- 
cni byli pp. Rzeczniowski, Krupski i Krzy- 
wicki, z których każdy dźwiga już siódmy 
krzyżyk. 4 łodzian, oprócz pp. Altenber- 
gera i Pomorskiego, przybyli też pp. Mar- 
kiewicz i Herman, zatem i ci do niegrze- 
cznych nie należą. Zjazd odbył się nie 6. 
lecz 5 lipca r. b. 


(—) Zmarło w Łodzi w tygodniu ubie- 

łym od dnia 5 do 11 lipca włącznie, dzie- 
ci do lat 15: katol. 41, ewang. 30, żydów 
3 (7), — razem 74; dorosłych katolików 
3, ewangelików 9, żydów 2, — 14. Ogó- 
łem zmarło w tygodniu ubiegłym osób 88, 
o 10 mniej aniżeli w tygodniu poprzednim. 
Różnicę uczyniła śmiertelność pomiędzy 
dorosłymi; śmiertelność pomiędzy dziećmi 
przedstawia cyfrę równie wysoką jak w ty- 
godniu poprzednim, 

(7) Na stacyi telegraficznej w Warszawie 
znajdują się telegramy niedoręczone, nade- 
slane z Łodzid. 9b. m. dla Afterguta i dla 
Nysyna Polirsztoka. 

(—) Nowy wynalazek. Przyrząd mający 
zapobiedz fatalnym skutkom na zdrowie 
uczniów, z powodu pochyłego siedzenia w 
szkołe i nadmiernego schylania głowy przy 
pisaniu, wynalazł jeden z prywatnych pro- 
fesorów tutejszych, p. A. C. Gassmann, jak 
dowiaduje się „Lodz. Zeitung.” Przyrząd 


ciskać piersi do ławki łub do pulpitu, a 
przytem nie będzie go bynajmniej krępo- 
wał przy pracy. Przyrząd ten wykonany 
już został w pracowni ślusarskiej p. Hein- 
tze junior; służyć on może dla uczniów 
różnego wieku, a zastosowany być może tak 
w szkołe jak i w domu, da się bowiem od- 
powiednio ustawić i regulować. „Lodz. 
Ztg.” utrzymuje, że władza szkolna zainte- 
resowała się żywo tym wynalazkiem. Po 


sprawdzeniu, podamy więcej szczegółów o| 


„nowym” tym wynalazku. Tymczasowo nad- 
mieniamy, że przyrząd o jakim mowa, zna- 
ny jest dawno w pedagogice, chyba, że wy- 
nalazek p. Gassmana odznacza się popra- 
wniejszem wydaniem. 

(—) Objawy otrucia spostrzeżono jg sobo- 
tę po południu na dwóch małych chłop- 
cach, synach stróża w domu N. 2722 przy 
ulicy Cegielnianej. Dzieciom przyniosła 
służąca od sąsiednich lokatorów trochę ro- 
sołu pozostałego z dnia poprzedniego. 
Starszy nie chciał podzielić się z młodszym 
i dopiero za interwencyą matki ustąpił 
część bratu. U obu pojawiły się niebą- 
wem silne kurcze żołądka i wymioty, naj- 
przód u starszego, następnie u młodszego. 
Szybka pomoc lekarska zapobiegła nieszczę- 
Ściu; dzieci są już dziś zdrowe.  Przypusz- 
czają, iź służąca, dość niechlujna, pozosta- 


ten ma podtrzymywać głowę ucznia w pra- 
widłowej pozycyi i nie pozwalać: mu przy- 


wiła przez noc w rosole łyżkę ołowianą, 
przez co pokarm został zatruty. 

(—) Okradziono w nocy z piątku na so- 
botę restauracyą w hotelu Mannteuffla przy 
ulicy Zachodniej. Złodzieje dostali się do 
wnętrza przez okno, w którem wycięli szy- 
bę dyamentem szklarskim. Zabrali drobne 
pieniądze z bufetu w sumie około 80 rs. 
paltot, 17 obrusów wielkich i 20 serwet; 
ogółem strata wynosi około 200 rs. 

(—) Kradzież z włamaniem spełniono 
onegdaj wieczorem przy ulicy Sredniej pod 
N. 339 w mieszkaniu p. Magnuskiego. 
Złodzieje otworzyli widocznie drzwi wy- 
trychem a zatrzask angielski wyłamali si- 
łą. Skradziono garderobę i rozmaite dro- 
biazgi wartościowe, ogółem na sumę około 
200 rubli. 

(—) Z powiatu. W gminie Rokicie po- 
wiesił się w dniu 7 lipca r. b. parobek, 
będący w służbie u piekarza tamtejszego. 
Powodem samobójstwa. była podobno mi- 
łość nieszczęśliwa. 

(—) Z teatru. W sobotę odegrano żywo 
i składnie jednoaktową komedyę z francu- 
skiego p. t. „Zięć pułkownika.” Przedsta- 
wienie zakończyła Suppego „Lekka kawa- 
lerya.” Prócz muzyki posiadającej rze- 
czywistą wartość, fabuła tej operetki nie 
jest banalną, jak w innych tego rodzaju 
utworach, dla tego też słucha się jej z przy- 
jemnością. Wykonanie, o ile takowe zale- 
żało od solistów, było poprawne. Chóry 
były jakby śpiące, zwłaszcza męskie. Pań- 
stwo Buchołcowie odtańczyli bardzo ładnie 
walca i czardasza. 

W niedzielę teatrzyk był przepełniony 
na przedstawieniu „Kreolki” Offenbacha. 
Tym razem wykonanie nie pozostawiało 
nie do życzenia. Chóry dobrze były wy- 
uczone a trzymały się ostro. Wyborną 
tak co do gry jak i śpiewu była pani Jar- 
szewska w roli tytułowej. Niemniej przy- 
czyniła się do powodzenia operetki panna 
Sznebelin w roli Renćgo. Szczery zapał 
i wdzięk cechują grę tej młodej artystki, 
przytem umie ona zawsze uchronić się od 
przesady, składając temsamem dowody 
poczucia estetycznego. Panna Wojewódzka 
śpiewałą z widoczną tremą, jednakże roli 
swej nie zepsuła. Z grających winniśmy 
jeszcze wyszczególnić p. Jarszewskiego w 
roli adwokata Frontignac'a, p. Felińskiego 
w roli komendanta statku oraz pp. Idzia- 
kowskiego i Swaryczewskiego w rolach no- 
taryuszy. 
le, obdarzając grających sutemi oklaskami. 
Niektóre kuplety musiały być powtórzone. 
Sądzimy, że operetka ta zapełni jeszcze 
nieraz kę teatru letniego. 


(—) Na rzecz towarzystwa dobroczynno-, 


ści złożył w redakcyi naszej 1 rs. stangret 
Andrzej M., jako karę za niespełnianie 
obowiązków. 


KRONIKA. 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— bŁoterya klasyczna. W sobotę urząd 
loteryjny rozpoczął wypłacanie wygranych 
w ostatniem ciągnieniu piątej klasy. 

— Czesław Sławomir Stecki zmarł dnia 9 
b, m. w Kozienicach. Początkowo wystę- 
pował on na różnych scenach prowincyo- 
nalnych, później zaś wziął się do pracy li- 
terackiej, Z jego utworów |dramatycznych 
najbardziej znanemi są następujące: „Ry- 
wale proroka,” „Wieczornice” i „Baśń je- 
sienna.” Czas jakiś przyjmował udział w 
redakcyi „Gazety Radomskiej.” 

—- Wdowa po profesorze (ruddenia ma 
otrzymać 100,000 marek z listy prywatnej 
króla jako wsparcie po Śmierci męża. 

— Samobójstwem za pomocą ładunku dy- 
pamitowego zakończył życie dnia 4 b. m. 
w Krakowie Aleksander Mędrzykowski. 

— Katastrofa ikolejowa w Anglii. Pociąg 
pośpieszny, wychodzący z Edymburga, na- 
potkał pod stacyą Hollgtown na pociąg 
kuryerski, idący z Glazgowa. Spotkanie 
nastąpiło w skutek wykolejenia się osta- 
tniego pociągu z przyczyny pęknięcia osi 
przy maszynie. Rannych jest przeszło 40 
osób, między któremi kilkanaście niebez- 
piecznie. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 11 lipca. Ogłoszono Ukaz 
Najwyższy o zamknięciu wolnego portu w 
Batumia z dniem 15 (27) b. m. i roku. 
Towary zagraniczne, jakie w dniu wyżej 
oznaczonym znajdować się będą w obrębie 
„portu franco” na lądzie i w porcie ba- 
tumskim, wolne będą od opłaty cła. Kup- 
cy miejscowi do d. 5 (17) sierpnia r. b. 
winni przedstawić władzom celnym wszyst- 
kie towary podlegające opłacie cła dla zao- 
patrzenia ich w pieczęcie, plomby i bande- 
role. Wszystkie nieprzedstawione w tym 
czasie towary uważane będą za kontraban- 
dę. Istniejąca na lądowej granicy obrębu 
„porto franco” straż celna z dniem 6 (17) 
sierpnia r. b. zostaje zwinięta. Zarządza- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
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Liverpool 9 lipca. Sprawozdanie xońcowe, Obrót 


służyć będzie prawo uwalniać zupełnie od |12,060 bel, z tego naapekulacyg 1 wywóz 1,000 bał. 


opłaty cła towary zagraniczne, przywożone 
do Batumu lub przyznawać w tej mierze 
powie ulgi, w tych wypadkach, w których 
wedle jego zapatrywania zachodzić będą za- 
sługujące na uwzględnienie powody. 

"Bukareszt, 11 lipca, Wiadomość poda- 
na przez dzienniki węgierskie o przybyciu 
tu oficerów rosyjskich dla zawarcia z Ku- 
munią układu, co do przemarszu armii 
rosyjskiej dla zajęcia Bułgaryi jest bezza- 
gadną. 

Paryż, 10 lipca. Komisya izby w spra- 
wie rozlepienia podburzających proklama- 
macyj, uchwaliła decyzyę w tej sprawie od- 
łożyć do października, Przy zamknięciu 
wczorajszego posiedzenia izby niewiadomy 
człowiek wystrzelił z galeryi na salę po- 
siedzeń po nad głową prezydenta. Przy 
badaniu zeznał, że jest pogrążony w nę- 
dzy i chciał takim postępkiem zwrócić na 
siebie uwagę. Mniemają, że jest obłąka- 
nym, ` 

Konstantynopol, 11 lipca. Stosunki w Buł- 
garyi budzą poważne obawy. 

Londyn, 10-go lipca. Wybrano f318-tu 
kandydatów opozycyjnych i 206-ciu rządo- 
wych. 

Paryż, 10-go lipca. 
ma być zaopatrzoną w broñ nowego sy- 
stemu. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


<Beriln 11 lipca. Wykaz banku państwa z d. 7 
lipca (w tysiącach marek). Stan czynny: zapas 
metaliczny 106,849 (przyb. 1,158); zapas biletów 
kasy państwa 17,656 (ubyło 62); moty innych 
banków 12,413 (przyb. 1,087); weksle 414,881 (ubyło 
22,971), żądania lombard 79,144 (ubyło 20,971), 
refakty 21,648 (przyb. 1168); inne aktywa 37,02 
| (ubyło 2,818), Stan bierny: kapitał zakładowy 


120,000 (bez zmiany); rezerwa 22,398 (bez zmiany), | Dyekonto prywatna 


i noty w obiegu 872,261 (ubyło 37,869), inne zobo- 
| wiązania 269,608 (ubyło 4,336), inne. pasywa 1,103 
! (ubyło 404). 


„83 s +» 33 
Armia francuska | Listy Zat. M. Warsz. Ser I 


Mocno. Middling amerykańska na list. gr, G'i na 
gr. st. Digt na st, It. LYP P- 

Manchester, 9 lipca. Water 132 Taylor 63%, 
Water 30 Taylor 83/,, Water 20 Leigh 77/,, Water 
30 Clayton 73/,, Mock 32 Brooke 77/,, Mule 40 Ma- 
voll 8, Medio 40 Wilkinson 91, Warpcops 82 
Lees 7!),, Warpcops 86 Rowland 8, Double 40 
Weston 85/,, Double 60 zwykły g. 111, 32% 116 
yds 16X16 gray tkaniny z 32/46 169, zwyżkowo, 

New-York, 9 lipca. Bawelna 99/,,, w N. Or- 
learie 8. Olej skalny radnowany 700 Abel Test 
7, w Fiuadeltii 7. Surowy olej skalny 6. Certy- 
fikaty pipe line 647/, c. Mąka 3 d. 6 e. Crer- 
wona pszenica ozima w miejscu 87ih c, na lp. 
nomin., na gier. 881, C, na wrz. 891; c. Kukury- 
dra (nowa) 461/,. Cakier (fair raining Muscoyailas) 
Ag. Kawa (fair Rio) 93/,, Łój (Wilcox) 7.00. 
Słonina 7'j,. Fracht zbożowy 3Y,. 

Bawełny przywieziono w tygodniu ubiegł 
po wszystkich portów związkowych 14,000 bal i- 
wieziono do W. Brytanii 28,000 bet, 
łego 11,000 bel. Zapas 393,000 bei.! 
PE ORT CTR ŻE OOO WATA EEEE r, 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


do lądu sta- 


d : 
. Giełda Warszawska, A Dnw Admet 


Żądano z końcem giełdy. 
Za waksie królkołerminowa 
ua Berlin za J00 mr. . 


Bob s © 
tr. . 


. Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. duże . 


92. 92. 
Ros, Poż. Wselodnia . . . "ika "sód 
Listy Zas. Ziom. z 69 r. er. L. 100.395 | 100.85 
Ser. II do LY 100.95 | 100.86 
99,— 89.— 
n n » ”» 9B, 98, — 
» n „ n w 97.40 97.40 
97.25 97.30 
Listy Zast. M. Zodzi 9er. 1 95,— | 95.— 
» » » » u 94 — 04 — 
non " » AM 93.75 | 0375 

Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . 19850 | 188.20 
na dost, 198.75 198.50 
Wokaie na Warszawę kr, . 198.60 125 
s Petersburg kr. 193.10 | 197 90 
" » dl. . .|197-— | 196.85 
» Leudya kr. 20.361/,| 20.87 
” a a 20.81 | 20.81 
% Wiedeń kr. 161 — | 160.90 
1:5 bę 
Giełda Londyńska. 

Weksle na Petersburg . . A3:/ą 23's 


Londyn, 8 lipca. Wykaz banku państwa (w {| Dyskonto 23 


i tysiącach funtów szterlingów). Całkowita rezerwa 
[11,807 (ubyła521), noty w obiegu 25,667 (przyb. 
526); tapuy w gotówce 21,124 (ubyło 195); portfel 
22,286 (ubyło 560); salda prywatne 25,816 (przyb. 


12,747), saldo państwowe 5,976 (ubyło 2,359); rezerwa 
| not 10,042 (ubyło 559); ubezpieczenie rządowe 14,233 
. (przyb. 1,700). 


Paryż, 8 lipca. Wykaz banku państwa (wt 
franków). Gotówka w złocie 1,865,300 (ubyło 
12,100), w srebrze 1,126,000 (ubyło 700); portfel 
| głównego banku i filij 589,809 (ubyło 40,100); noty 
i w obiegu 2,831,500 (przyb. 3,200); prywatny rachu- 
nek bieżący 477,200 (ubyło 54,700); saldo państwo- 

we 162,200 fubyło 12,800); ogół zaliczek 269,200 

(przyb. 1,800); odsetki i dyskonto.1,100 (przyb. 437). 

Petersburg, 9 lipca. Weksle na Londyn 237/45, 

na Hamburg odc, Arasterdam 118!|,, na Paryż 

247'/4, a imperyały 8.45, eż łe premiowa pożyczka 

l-ej emisyi 23814, takaż Il em. 225, rosyjska po- 

życzka z rokn 1843 157'),, H pożyczka wschodnia 

995, IH poż. wschodnia 99*/4; 

185*|4, 


wiol, 


59ją listy zast. ziemsk. 162, akcye rosyjsk, |ski z Antoniną Kiechowską, Leon 
D. Ż. 2633), kolei kursko-kijowskiej 370,| Maryanną Szymańską, Marcin Łuczak z Maryanną 


í MNE EION ASNI EE TICO EZ CID Y E ERS EE E, 
NAA 


(DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Urońdze od dnia 6 do 11 lipca włącznie było: 
W parafii katol. Dzieci żywych 62, a mianowicie: 


„|hłopców 38, dziewcząt 29, z tej liczby dzieci ślub-, 


nych 59, nieślubnych 3, Nieżywo urodzonych 2, 
w tej liczbie Pasję z) 2, nieślubnych —. 

W parafii ewang. Dzieci żywych 34 a mianowicie: 
chłopców 18, dziewcząt 16, z tej liczby dzieci ślub- 
nych 32, nieślubnych 2. Nieżywo urodzonych 4, 
w tej liczbie ślubnych 2, nieślubnych—. 

Starozakonnych. Dzieci żywych 9, a mianowicie: 
chłopców 6, dziewcząt 3, ztej liczby ślubnych 9 
nieślubnych —. Nieżywo urodzonych —w tej licz- 
bia ślubnych nieślubnych —, 

Małżoństwa zawarta w dniu 10 i 11 lipca: 

w parafii katol. 15, a mianowicie: Wawrzyniec 


60% renta złota |Pawłak z Waleryą Bednarską, Walenty Jędrzejew- 


ielasiński z 


etersburski bank dyskontowy 751, warszawski | Janiszewską, Stanisł:w Chojnacki z Józefą Terpiła, 
lauk dyskontowy 310, rosyjski bank dla handlu | Kajetan Kędzierski Teodorą Emilią Gaux, Juliusz 


zagr. 323, dyskonto prywatne 41), fo. 

Berlin, 10 3 lipca. Bilety banku 
198.50; 7), listy zastawne 62.80, 40/, 
cyjue 57.10, 67), pożyczka wschodnia II em. 61.75, 
Lil emisyi 61.50, áh pożyczka z 1880 r. 87.80, b% 


Glaser z Marysnną Schoss, Józef Zasiński z Anto- 


rosyjskiego | ning Sędkowską, Gustaw Śzulu z Maryą Anną Bych- 
listy likwiĝa- |ter, Franciszek Perlicyusz z Michaliną Owczarok, 


Maryan Protnicki z Ludwika Maryauuą Ogórowską. 
Antoni Bykowski z Józefą Trzesńską, Józsf Drabek 


listy zastawne rosyjskie 98.70, kupony ealna 828.60, | z Józefą Kukomską, Józef Błomarski z Marysnną 
5oj, pożyczka promiowa x 1864 roku 148.50, taknź z | Mazurkiewicz, Jóret Tymiński z Anną z ;Urbanis. 


1866 r. 138.50; nkeyo hanku handlowego 83.00, dy- 
skontowego 75.00, dr. żel. warsz. wied. 264.50; ak: 


ków Ficzyńską , , | 
W parali owang. 7, a mianowicie: Julius Rücker 


cya kredytowa austrynokie 446, najnowswa połysku z Anną Kloze, Karol Horn z Idą Matz, Rudolf 


rosyjska 100.00, 6°% renta rosyjska 114.00, dys 
30/,, prywatne 15/5 Yo- 

Londyn, 10 lipca w  poładniea. 
pruskie 49), konsole 1081/4, turec. konw. 145/s, rosyj. 
aka poż. 4 1878 r. 9B3jg; d°% ronta zlota wag, 
833/,, egipska 71'/, banku ottomańskiego 107/ę, 
lombardy 93jqg, akey? kanala suezkiego 80/5, 


Petersburg, 9 lipca. Bój w ma. 42.50,na sior, 42.00. 
Pszenica w m. 11.50. Żyto w m. 6.76, Owies w m. 
5.10. Konopie w m.44.50 Siemie lniane w m. 16.00; 
deszcz. 

Berlin, 10 lipca. Targ zbożowy. 
mocno, w miejscu 140 —]68, na lp. 1461), 
ip. sier. 1461/,, nia sier. wrz. —, na wrz. paź. 143//,, 
na paź. list, 150!/,, na list. gr. 162. Żyto usp. dobre, 
w m, 126-136, na lp. 1273/,, na lp. sier. 1273/,, na sier. 
wTz.—, Da wre. paź. 129/;, na paź, list, 12014, na list. 
gr. 1311, na gr. st.—, nast. It—, na It. mr. -.Jgezmień 
w miejscu 115-180. Owies boz zmiany, w miejscu 124 
—162, na ip. ——, na lp. sier. 1281), na sier. 
wrz, ua wrz. paź. 1211/,, na paź.list. 121, na list. 
gr. —, na gr. st. -—. - Groch  warzel. 165-200, pe- 


spukojnie. | 


Pszenica 


na| liczbie mężczyza 1, kobiat 1, « 


onto | Dressler z Karoliną Jędrzejewaką, Reinhold Wans- 


sko z Florentyna Mathiss, Bogumił Jasko z Anną 


Konsola 10156, | Fryde, Antoni Leopold Hakel z Woroniką z Czernie- 


kich Riegert, Harmann Maurycy Mejeranc z Sora- 
faq Nawrot z Czerwińskich. 

Starozakonnych — 

Zmarli w dniu 10 i 11 lipca: 

Katolicy: dzieci do lat 16-tu zmarło 14, w tej 
liczbie chłopców 8 dziewcząt 6; dorosłych 3, w tej 
liczbie mężczyzn —, kabiat $, a mianowicie: — 
Teofila Blumtritt, lat 80, Karolina Thircht, lat 56. 

Ewangelicy: dzieci do lat 16-tu zmarło 8, w tej 
liczbie chlopeów 3, dziewcząt 6; dorosłych 2, w tej 
Miano wiola: 
Jan Szneifel, lat 39, Karolina Hetzke, lat 65. 

Słarozakonni: dzieci do lat I5-tu zmarło %, w tej 
liezbie chłopców 1, dziewcząt 1; dorosłych 1, w tej 
iczbie mężczyzn 1, kobiet—, a mianowicie: 
Borkowski Zyskind, lat 26. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotel Polski. Arufinow z Tylisu, Bajser z 


stewny 185—146, Olej luiany w m.—, rzepakowy w | Kijowa, Juliusbutgor z Warszawy, Medownik z Bia- 


m, b. bacz, 42,3, Okowita w m. bes hecz. 27. 

Szczecin 10 lipca. Pszenica usp. dobre, w, m. 
152—154, na lp. sier. 155.00, na_wrz. paź. 155.00. Żyto 
bez zmiany, w m. 123—126, na lp. Bier. 126.00. na wrz. 
paź.127.50. Olej rzepakowy mocno, na lp,sier,43.00, 
ną wrz. paź. 43.00. Spirytus bez ruchu, w m. 36.80, 
ba lp. Bier. 36.70, na sier. wrz. 36.80, na wrz. paź. 
387.70. Olej skalny oclony w m. 10.80. 

Londyn, 9 lipca. Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
nalnie121/,, cukier burakowy 11!/,; spokojnie , 

Londyn, 9 lipca. Targ zbożowy. Wszystkie 
rodzaje zboża spokojnie, pszenica, mąka 1 0wl68 
zniżkowo, przybyłe ładunki ya stale, kukary- 
dza i jęczmień bezzmiany, bób mocno. Od osta- 
tniego. poniedziałku dowieziono obcego zboże: psze- 
nicy 38,260, jęczmienia 3,820, owsa 86,400 kwr. 

Londyn, 9 lipca. Na wybrzeżu oflarowano dziś 
6 ladunków;pszenicy; pogoda piękna. 
Glazgów, 9 lipca. Surowiec. Mixed numbers 

warrants 38 sz, 8:/, p. 


Liverpool 9 lipca. Sprawozdanie początkowe. 


legostoku, Drzewiecki z Płocka, Löwy z Kalisza, 
Hasenberg z Warszawy. Masaraki z Żelerna. 

Hotel Manteufoci. Beniewski z Rygi, Bol- 
homme z Smyrny, Dikstein z Kriemienczuga, Kur- 
natowski z Warszawy, Boecker z Warszawy, Sala» 
moński z Warszawy, Wellisch z Warszawy, Simons 
z Warszawy, Münch z Bydgoszcza. 

Hotel Hamburski. Notman z Będzina, 
Fingerhut z Warszawy, Biges z Wilnaj Feinkind z 
Warszawy. 

Hotel Victorin. Kora z Ostrowa, Kasson z 
Gladbaeku, Dawidow z Alekscndrowa, Lieichtnór z 
Preoau: Miezirowski z Wielunia, 


WYKAZ DEPESZ 


niedoręczonych przez tutejszą stacyg tele 
graficzną z powodu niedokładnych adresów 
i innych przyczyn. 
Drechsler z Wolysr Hamtoun. 


ża ! DZIENNIK ŁODZK. |_| Nr. 152 
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Muposmxp Cyxeśi I-ro HeTpokoB-| | 
p] |CKATO Oxpyra C. Hszeóćkiki, upo-|* 
= maBanmii B5 rop. Jloę3i no Hen- „przyjmuje od 8—9 z rana i odl É 
A koit yrant N. 1109-A, ma OcHOBa-j3 głównie w cho- 
min 1031 Cr. Ver. Tp. Cya. o6ba- robach: chirurgicznych i skórnych, 
BXAAETE, YTO ch 10 wac.yrpa 4 (16) ulica Piotrkowska Nr. 274-a w do- TO- De OKT E 
s |lora 1886 roga ma metė xpa-|mu Belina naprzeciwko apteki W-go Y j i TB WY ŁODZI 

A= ulic 


JEST.DO SPRZEDANIA 


APTEKA 


wraz z domem w. mieście 
liczącem 5,000 mieszkań- 
ców, w. okolicy bogatej, za, 
8,500 rs. Wiadomość w re- 
dakcyi niniejszego pisma. 


iz 


Benia mo Tlerpokoscśoii yx. rox N.|Goebla, 192—3—2 a Piotrkowska, Hotel Hambuvski 
4/768, Óyx8T% upoxaBaTECA NBARA- = -| DR annnars 
moe HUMYTINeGBO, aparameramnee ae | | GAR Przyjmuje do roboty : 


EM Arsopexy Kosemo, cocroanyee H3b 


-|meóelm m KpACOK%, ONBRENECE M Zmiana mieszkania. ki fi fees Dzieła, broszury w polskim, rosyjskim i ć 


TOproB* BE 308 pyó. 60 Kom., BA Naja E n zawiado-| (29% niemieckim języku, tabele, cyrkułarze, me- ŚŚ 
xoBrerBoperie nperensiii oxpum|mić Szanówną Publiczność, że z Re | A i esy GZ 
4 Ramie iña B. lermeprx n xpy-|dniem 8 b. m, fabrykę i kantor prze-| SEŚ moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy $$$ 


Zgłaszać się można do R. Bud. THX®: <, |niosłem do własnego domu przy uli- 4 > e it. p, które wykonywa elegancko i po Rs% 


k ; Onac, uMYNEGTBO KH NOJpoSay oey Piotrkowskiej N. 586 ć 
RL a A ONYBAKY omaro MOBO pascmarpu-iYis-À-vis Karola W. Geglig./ ona przystępnych. 


go, IT piętro. >. 789—3—3 A BE 1€H5 IpOXARK HA uber NE È e. Loiie. 

A 196—3—2 

z tody człowiek T. JIox35, oma 27 xna 1886 roxa. 
>|Cyxeó II ast ABĄEBORTA, | mm a y AEN 

» który ukończył obecnie gim-|- G e me 5 ma 1—1 | 1 BAS” AZOŻEPTENIE OSP RM 


| nazyum filologiczne, przygoto- "Niniei 
jszem mam honor :zawiado- ochr iak lat rzeđ- 
wywuje nowewstępujących do ||mić Szanowną Publiczność, że re- Ounej wyłącznie krowianką, odbywam J? -pop q 


gimnazyam, Wiadomość u Dr. ohna|śi stauracya pod nich codziennie od 2—3 po południu. 


lub Dr. Przedborskiego. 778- 8-3-3 i ; de Cena szczepienia rs. 8. 
: ; " a pienia rs, 
nęka N . z zŁOTĄ GWIAZDĄ ar We środy i niedziele dla mniej zamożnych rs. 1 k. 50 
drukarni R oa | a ulicę Ząwadzkką pid Nr. FE LOD £ BP ESŁOCEKE 
Pod! 1880. 43? | 404——0—0 nowy dom SS. Scheiblera. | 
l d =~ Z uszanowaniem l aj | l | | 
FR Bronisława Lenartowicz. OO OOOO OOO OOC OOOO 


ś tudent Warszawskiego uni- 
Ą wersyietu przygotowywuje no- 
zovstepujących do gimnazyum. 


Lekcye wakacyjne 


na mojej pensyi są udzielane €0= 
dziennie. Rok szkolny 
1886/7 zaczyna się 13 (G) 
sierpnia. 
A, Wolnicka ur. Bertach. 
165—2—2 


Posłaniec kantorowy, 


ł k |. gą | 5 
6 język polski płomiedką , dobie D _Niniejszem mam zaszczyt z zawiadomić - Szanowną Publicz- 6 


świadectwa, zgłosić się może do kaid ność miasta Łodzi i Po: iż pod firmą: 
toru bankierskiego Wil. Landaua. |ę B 


| | 800—2—1 |$ A \dolf] + | 
Q+++2434000 oj T LE L 


Opuściła prasę broszura dp. 
pod tytułem EA otworzyłem ka 


$, Wola in iid i tovat galat n yi 


U W administracyi , „Dziennika Łódzkiego" jest do. nabycia | 
| $ najnowsza powieść . 


Elizy Orzeszkowej 


„NIZI 


z ilustracyami E. M. ANDRIOLLEGO. age U 
-_ (ena rs. 1. | 
OOOO 


"WSZELKIE GATUNKI 


ód nil rara 


najświeższego czerpania 


Są zawsze na składzie przy aptece 
M. Spokorny. 


BF" _Biorgeym w SR. ilości odstępuje TADAN 


$ 
i względem sanitarnym $ SR tak Bale e i ACR fabryk. 
i technicznym + <$ Z szacunkiem 
skreślili $ ŚĆ 
$ [6 
$ 


A. Rosenthal 


dawniej spólnik D M. & A. Rósenthal. 
iż dą la, f ARG: ę ! a WE a 


„A. Fuchs i Kniehowiecki. 
i jest do nabycia w redakcyi 
„Dziennika Łódzkiego* i we 


wszystkich księgar. miejscow. 
ape ST 


GIEŁDA WARSZAWSKA d. 10 lipca. 
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Listy Zastawie (zu 1001. .) 


m | a z -wpi. rs. 136 260 r. 
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Wartość kaponu z potr. 50), - 
Liat. 488, nowych |. 23.6 
„m.Warsz Til  18L6 
m, Łodzi . 821 


List ewid. « 424 
Poż. proni I tm. 237.8 
noś Ii an. 155.6 


Listy zast, m. Kalisza. 
Listy zast. 5. 1. W s.Kr. £- 
n Że Gb Wileńskie dtt. 

5: krótkot. 


Ulica Piotrkowska Nr. 165, 


w domu W-go Karola Kloss. 
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